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P ią tk i. P re n u m era ta  przyj­
m uje się pod adresem : do 
W ydaw cy  T ygodn ika  w  
P e le rsb u rg u , do E xpedycy i 
G azet P etersbu rsk iego  Pocz- 
fam lu , lu b  do xięgai*ni Gra- 
fe; w  W arszaw ie, w  d ru ­
k a rn i Zaw adzkiego i W ęc- 
k iego i w  Biurze inform a- 
cy jnem ; w  W iln ie, w  xię- 
g a rn i Zaw adzkiego; nad to  w e 
w szystk ich  Pocztow ych w 
k ra ju  u rzędach .
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G A Z E T A  'U R Z Ę D O W A  

K R Ó LE STW A  POLSKIEGO.

W  T O  U  E R ,  ^ P a Z D Z I E R N I R A .

Cena R o c zn a :  w  Rossy i 
s pocztą , a  w  sto licy , z no­
szeniem  do m ieszkań, 50  r .  
ass. P ó łr o c z n a , 25  r . ass. 
Bez poczty , d la  odb iera­
ją c y c h  w  xię garn i G rafe: 
R o c zn a , 45  r . ass. P ó łr o c z ­
na., 25  r . ass. D la K rólestw a 
Polskiego: R o czn a , 55  r. ass. 
P ó łr o c z n a , 2 8  r .  ass.

T y g o d n ik  P e te rsbu rsk i będzie w y ch o d z ił  w ro k u  p rzysz łym , 1839, bez 
żadnej zm iany  w  do tychczasow ym  u k ład z ie  i cenie. Osoby życzące nań  
prenum erow ać, proszone są o wczesne zgłoszenie się.
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Petersburg \ \  Października.

Przez roskaz dzienny C e s a r s k i , z d. 29  Września, Bes- 
sarabski Wojenny Gubernator Jenerał-major Fiodorow / ,  
mianowany sprawującym obowiązki Noworossyjskiego i Bes- 
sarabskiego Jenerał Gubernatora, na czas urlopu Jenerał- 
adjutanta hrabi Woroncow. —  Sprawujący obowią/ki Wo­
jennego Naczelnika gnbernii Płockiej, Pułkownik Smolak, 
Sprawującym obow. takiegoż Naczelnika gub. Augustow­
skiej. —  Komendant twierdzy Anapy, Jenerał-major Gosto- 
m ihw , Wojennym Naczelnikiem gubernii Płockiej, a na je­
go miejsce Komendantem Pułkow nik pułku pieszego Ten- 
gińskiego von Brank. —  1 b. m . , wykreśla się ze spisów 
zmarły, Sprawujący obow. Naczelnika Dżarobelokańskiego 
obwodu, Jenerał-major xiążę Sewardzemidzew 1.

  Przez R e s k r y p t a  C e s a r s k i e , m i a n o w a n i  k a w a l e r a m i

orderów: Św. A n n y  1 k l a s s y  s k o r o n ą ,  25  Sierpnia, 
O b e r - prokuror  2  oddziału 5 Depart. Rządz. Senatu, 4 klas­
sy Sluczewski. —  Sw. S t a n i s ł a w a  2  k l a s s y :  tegoż dnia, 
Sędzia Penzeńskiego Sądu Sumienia, dymisvonowanv Pułkow­
nik gward\ i Czemiesow i 50  tegoż na., Dowodzca 1 bryg. 
2 0  dywizyi pieszej Jenerał major Lingęn  i Dowodzca Nawa- 
gińskiego pułku pieszego, Pułkownik Połtinin.

  Przez Ukaz C e s a r s k i  do Kapituły orderów, m i a n o ­

w a n i  kawalerami orderów: Sw. A n n y  5 k l a s s y  s k o k a r ­
d ą ,  w nagrodę odznaczającego się męztwa i waleczności 
w bitwach z góralami i w oddziale przeznaczonym do wy­
lądowania na wschodni brzeg Morza Czarnego, 50  Sierp­
nia, w liczbie innych, porucznicy: Jeleckiego pieszego p u ł­

ku Ciechanowski, Brańskiego pułku strzelców Sz) mkowicz, 
Wielikołuckiego pułku strzelców Bajkowski i pułku Mo­
skiewskiego gwardyi Nosalewski. —  Śwf. S t a n i s ł a w a  3 
k l a s s y ,  2 5  Sierpnia, za gorliwą służbę, P roku ro r  guber- 
nijalny Mohylewski, Radzca Dworu Sankowski i Towarzysz 
Prezesa Izby Sądu Kryminalnego Białostockiego, Assesor 
Kol. N oiński—  5  Września. P rokuror  Greckounitskiego 
duchownego Kollegium Radzca Dw oru Sierna-Solowjewicz 
i Sekretarz tegoż kollegium, Radzca honorowy Zachare­
w ic z—  te g o ż  o r d e r u  4  k l a s s y ,  2 5  Sierpnia. Kijowski 
gubernijalny Strapczy spraw skarbowych Radzca Dworu 
Fiodorow, Petersburski gubernijalny Strapczy spraw śled­
czych, Assesor kol. Tułowshi; Radzcy honorowi: Mierniczy 
gubernialni: Kijowski Kramol ej i Podolski Czajkowski, i 
Sędzia powiatowy Wieliżski Dworzecki.

—  Przez Ukaz C e s a r s k i  do Rządz. Senatu, z d. 13 
Września, mianowany na urzędnika przy Jarosławskim W o­
jennym G uberna to rze , były podprokurator przy Sądzie 
appelacyjnym Królestwa Polskiego, Alexander Krysiński, w 
zamian za dawny swoj stopień, otrzymuje rangę Radzcy 
Kollegialnego.

O  D

Ukazy Rządzącego Senatu, 1 Departamentu.
1) 3 0  Września. O sposobie wyznaczania pensyj doży­

wotnich urzędnikom, którym, w skutek szczególnych, do 
posad ich przywiązanych prerogatyw, wypada mniejsza 
ilość pensyi, niżby się należała według ogólnej o pensyaeh 
Ustawy,

2) 3  b. m. O zniżeniu ceny na wódkę 3  próby i zwy­
czajną.

3) tegoż dnia. Iż kary pieniężne (nnpa-ra) którym ule­
gli urzędnicy, powinny by ć zapisywane do ich stanów słu-
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ib y  w tenczas n aw et, k iedy takow e były d arow an e przez  

C e s a r z a  J m c i ; w szakże w  takiin razie zapisanie to niem a  

bynajm niej n a d w eręża ć  praw  i p r e ro g a ty w , poprzednią  

s łu ż b ą  nabytych .

  Czytamy w gazecie Odeskiej: ^Odebraliśm y z Mar-
jupola ważną wiadom ość, że urzędnik górniczy Kulszyn , 
posłany w tamte okolice przez Jenerał G ubernatora Nowo- 
Rossyi i Bessarabii, hrabię W oroncow, dla szukania węgla 
ziemnego, odkrył bogate pokłady tego płodu w jednym  z 
wąwozów góry, zwanej «Suchaja Jałta* o 8 0  wiorst od 
M arjupola, a o 180 od A lexandrowska. Z nadesła­
nych prób, węgiel ten uznany został za zupełnie zdatny 
na paliwo do machin parow ych ; a ponieważ przewóz jego 
z jednej strony do M arjupola i portów  m orza Azowskiego, 
a z drugiej do C hersonu i Odessy, po Dnieprze, jest bar­
dzo łatwy, odkrycie to więc poczytać należy za bardzo 

ważne.

_  P r z y b y l i  d o  P e t e r s b u r g a :  5  b . m ., z zagranicy, 
Vice-kanclerz hr-abia Nesselrode; Wielki Mistrz obrzędów 
hrabia Woroncow-Baszkow; z W arszawy, zostający przy 
111 oddziale przybocznej J. C. M o śc i Kancelaryi, Rzecz. 
R ad/ca Stanu Sagtyński; 6  tegoż m ., Poseł Pruski Lie- 
bcnnann.

trtł>omośct
ILondyn 7  Października. W  gazecie Dworskiej donoszą, 

że P . John M ilbank, sekretarz poselstwa w Petersburgu , 
mianowany jest na tęż posadę do W iednia; jego miejsce zaj­
mie P. Henry Bulwer, nateraz sekretarz poselstwa w 
Stam bule; na miejsce P . Bulwer, mianowany P . Charles 
Bankhead, sekretarz poselstwa w  W ashington, a na miej­
sce tego ostatniego P . James Hudson.

—  Poseł austryacki, xiążę Esterhazy, wyjechał przed- 
wczora do W iednia i nie wróci na swe stanowisko, aż w 
przyszłym Kwietniu.

—  Tw ierdzą że lord Plunkett podaje się do dymissyi 
od urzędu lorda Kanclerza Irlandyi, s powodu podeszłego 
wieku.

—  Pogłoska powtarzana w dziennikach opozycyi o 
chwianiu się wpływu Pana O’Connell na umysły irland- 
czyków zdaje się potwierdzać; czwarty albowiem list jego 
poświęcony jest wyłącznie usprawiedliwieniu postępowania 
jego na ostatnim parlamencie.

—  Lista wyborców każe rokow ać większość na przysz­
łych wy borach dla stronnictwa konserw atorów .

—  D roga żelazna z Londynu do Birmingham w  pierw ­
szych dwóch tygodniach po jej odkryciu, przyniosła do­
chodu 11,000 funtów sterlingów. (275,000 rub . assygn.)

—  Piszą s Przylądka D obrej Nadziei: <>Opuszczenie ko­
lonii Przylądka Dobrej Nadziei przez wielką liczbę miesz­
kańców , jest wypadkiem bezprzykłzdnem w dziejach osad

angielskich. O d 5 do 6 ,0 0 0  osadników, powiększej części 
dojrzałego, lu b  nawet podeszłego wieku, opuścili swoje 
domy i przenieśli się do dzikiej krainy. Celną przyczyną 
ich em igracyi zdaje się być wyzwolenie negrów  i nieczyn- 
ność praw , postanowionych dla zasłonienia mieszkańców 
od napaści otaczających osadę dzikich pokoleń.

—  W  gazecie «Globe* czytamy: «W ydział osad otrzym ał 
depesze z wysp: Trinity , Dominica, Barbades, St. Vincent, 
G renada i Tabago. Donoszą że żwawe sprzeczki wynikły 
na wszystkich tych wyspach między właścicielami planlacyj 
i robotnikami i że kolonje mocno cierpią na takim stanie 
rzeczy. W Barbades, robotnicy w wielkiej liczbie zgrom a­
dzili się, uzbrojeni w swoje narzędzia pracy, a gdy postawa 
ich zdawała się groźną, władze ujęły z nich dw unastu naj­
zuchwalszych. W Tabago negrowie zmówili się między 
sobą żeby nie ustępować z żądanej ceny robocizny i wła­
ściciele, przez bojazń, wysłali ze swych wsi wszystkich, 
którzy pracow ać niechcieli. Na przyszły parlam ent wnie­
siony będzie projekt, mający zaradzić trudnościom  wynika­
jącym s przesadzonych wymagań płacy.

—  Zgrom adzenia ludu  na różnych punktach nie ustają, 
ale coraz mniej są uczęszczane. Jeden z głównych przy- 
wodzców, P. Vincent, nie przestając na prawieniu swych 
mów do mężczyzn, szuka słuchaczów pomiędzy płcią piękną. 
Ostatniemi czasy zwołał zgromadzenie obywatelek miasta 
Bath, pod prezydencyą Pani Balwell, i wiele mówił o po­
n i ż e n i u  kobiet w stosunkach społecznych i o potrzebie 
przykładania się ich do powszechnej sprawy.

—  Bajaderki występowały 1 b. m. na teatrze Adelphi. 
P rzed baletem  dana była sztuka «Prawo Bramy, czyli 
wdowa indyjska.* Bajaderki zjednały żywo oklaski, wśród 
których jednak nie obeszło się bez świstania.

—  Położenie Kanady staje się coraz mniej zaspokajają­
cego. Dzienniki m inisteryalne angielskie zmuszone były wy­
znać, że nigdy dezercya w wojsku nie była tak znaczna. 
O dkryto zamach na nowe powstanie, daleko straszniejsze 
od dawnego i które miało w ybuchnąć w Niższej Kanadzie.

Paryż 6  Października. Najwyższa Rada Handlowa zwo­
łana jest na 12  b. m. Ma ona radzić o ważnem  zagad­
nieniu względem cukru  kolonijalnego i fabrykach krajo­
wych tego płodu.

—  «Moniteur Parisien* zbija urzędowie w iadom ość roz­
sianą przez dzienniki opozycyjne o znalezieniu przez Rząd 
teraźniejszy w pałacu Tuileries skarbu , który jakoby scho­
wał tam Ludw ik XVIII, przed swym wyjazdem do G and.

—  Zgrom adzenie adwokatów straciło swego dziekana, 
P. A rcham bault, który um arł 2 4  W rześnia, mając lat 90. 
Dziekanem teraz jest P . B erryer, ojciec, zostający w spisie 
adwokatów od roku 1778.

■—  Cena zboża i chleba znacznie się podniosła w Pa­
ryżu i w ogóle we Francyi.

—  W ielka uczta, rodzaj kongresu narodowego na cześć 
i pam iątkę dawnych saxonow i pięknego, starożytnego ple­
mienia K ym ris , odbędzie się pierwszych dni bież. m. w 
Anglii, w xigztwie Wallii. Wiele znakomitych osób z Bre-
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lannii, tej prowincyi francuskiej, która z obyczajów, trady- 
cyj i samego języka, jest jakby siostrą Wallii, odebrało za- 
prosiuy na to zgromadzenie.

—  Poseł Króla Lahory przedstawiał Królowi Jmci xię- 
cia indyskiego, podróżującego po E uropie pod imieniem 
pułkownika Dyce Som bre. Jest to w nuk Królowej Sirda- 
hanu , znanej Begum -Som bre.

—  Szósty kongress uczonv francuski odbył sig w Cler­
m ont-Ferrand ostatnich dni W rześnia i byl bardzo świetny. 
Zjechało się nań 230  .znakomitych uczonych, prawie wy­
łącznie cudzoziemców. P race były liczne i godne uwagi. 
Posiedzenia trwały jedenaście dni, po których dokonane 
zostały wycieczki geograficzne i archeologiczne po oko­
licach Clerm ont. Na przyszły rok kongress zbierze się w 
Mans, Departam encie de la Sarthe.

—  5 b. m. Xiążę d’Orle'ans, wrócił do Paryża.
—  O debrano s Konstantynopola wiadom ość z d. 12 

W rześnia, że flota angielska przybyła do Bosforu.
—  W  jednym  dzienniku czytamy: «P. Calm, (izraelita) 

ogłosił w Paryżu nowe wydanie Biblii z wykładem filozo­
ficznym i gram atycznym . K ról Ludwik-Filip szczególniej 
swą hojnością dopom ogł do tego wydania.

N O W I N Y  Z  H I S Z P A N I I .

Madryt 2 9  Września. Jenerałowie Aspiroz i Pardinaz 
podali się do dymmisyi s powodu mianowania jenerała van 
Halen naczelnym dowoclzcą wojska środkow ego, w któ- 
re'm mieli swoje oddziały.

—  Dziennik jeden angielski oznajmuje, że wszyscy ofi­
cerowie legii posiłkowej angielskiej podali się do dymmisyi 
w skutek nieporozum ień zaszłych między niemi, a dowodz- 
cą legii.

—  Karliści czynnie zajęci są organizowaniem bataljonów 
Merino, Balmaseda i Carrion. N iektóre z nich miały po 
1200, inne po 700 , inne nakoniec po 400  ludzi. Teraz 
wszystkie będą przyprowadzone do stopy 800. ludzi z zu­
pełnym kompletem oficerów. W odze ci będą mieli 6G00 
piechoty i 900  jazdy, k tóre złożą mocny i dobrze wyćwi­
czony oddział.

  Gdy pożyczka otw arta w Hawanie dla Rządu K rólo­
wej, mająca wynieść póllrzecia miljona piastrów, przynios­
ła ich tylko 300 ,000 , kommisya, mianowana w celu dopeł­
nienia tego niedostatku, podniosła znacznie cło na towary 
przywozowe i wywozowe Hawańskie, jako-to mąkę, cukier, 
kawę, tabakę w liściach, cygara i t. d.

—  List pisany 3 b. m. do gazety «Phare de Bayonne,» 
oddanej stronnictwu K rystyny, donosi że jenera ł Pardinaz 
napadnięty został między Maella i Caspe przez wodza kar- 
lislów Cabrera i na głowę pobity. Tw ierdzą nawet że sam 
Pardinaz dostał się w niewolą, lub  że został zabity, lub 
nakoniec że sam się zabił. Gazeta dodaje, że po tym wypadku 
Aragonia straconą jest dla Królowej, i od porażki pod 
Morella można ją uw ażać za d rugą  Nawarrę.

Wiedeń, 3  Października. Piszą z nad granic M ontenegro, 
pod  d. 19 W rześnia, że W ładyka Czarnogoralów  (Monte- 
negrinów) przybył nakoniec na granicę, dla przyjaciel­

skiego ułożenia się s kommisarzami austryackiem i w spo­
rze który był się wszczął od niejakiego czasu między tym 
ludem  a Rządem Austryackim.

—  W  nocy na 2 4  W rześnia był pożar we . Lwowie, 
który trw ał 11 godzin i wielkie zrządził szkody. Niemało 
ludzi zginęło w płom ieniach, inni znalezli śm ierć pod g ru ­
zami walących się domów; kilku s tych ostatnich potra­
fiono wyratować.

R zym , 2 9  Września. Minister T urecki Reszid pasza wy­
jechał stąd dziś rano do Florencyi, skąd uda się do L on­
dynu przez W enecyą. Przedw czora Reszid ze trzem a swe- 
mi synami i ich nauczycielem, xiędzem francuskim , miał 
posłuchanie u  Ojca św. Papież przyjął go nader łaskawie 
i długo rozm aw iał, a przy odjeździe przesłał m u  bogate 
podarunki..

Konstantynopol, 18 Września. Za przybyciem swojem do 
Aidin, Tahir-pasza natychmiast ogłosił zniesienie wszystkich 
monopolij.

E g y p i . Jlexandrya , 16 Września. PaszaEgyptski wy­
płacił ostatnim i dniami Porcie resztę zaległego haraczu, w 
biletach bankowych na Marsylią. To nieco uspokoiło znaj­
dujących się tutaj dyplom atów  zagranicznych; s tego wszak­
że nie wypada, iżby Pasza miał odstąpić od wiadomych 
zamiarów oderw ania się od Porty. —  Skąd inąd Pasza przy­
jął trak tat handlowy Konstantynopolitański i w skutek te­
go część floty egyptskiej została rozbrojona, ale razem 
obmyślił nowy plan adm inistracyi, który m u pozwoli obejść 
się bez monopoljów.

( Journ. de S. Pt. Gaz. Pet. Psz. Poln.)

tip
R o z b i o r  p i e r w s z e g o  t o m u  p o e z y i  J. J. K r a s z e w s k i e ­

g o , w y j ą t e k  z  III t o m u  « L i t e r a t u r y  i K r y t y k i ..;

(Ciąg dalszy.)

To cośmy powiedzieli że poem ata liryczne Pana K ra­
szewskiego, stanowią każdy pewną' całość, da się zastoso­
wać naw et do krótszych uryw ków , z których każdy jest 
okształceniem pewnej myśli i to go samo dostatecznie już  
różni od tłum u  zwyczajnych lirystów, których całe tomy 
stanowią jakby jedną bez początku i końca gadaninę. Jak­
kolwiek osądzonym za to zostanie, przynajmniej pew na, że 
łatwo zrozum ieć czego gdzie żąda, a z innemi i to się nie 
daje. Ęgotyczne poczye Pana Kraszewskiego przesiąkły (tak 
powiedział o nich W yd. Tyg.) jakąś gorzkoscią, to jest 
świadczą o rozczarow aniu poety, o zniechęceniu do życia, 
o obrzydzeniu świata, o straconej wierze w cnotę ludzi i 
zacność pobudek ich czynności, o upragnieniu śmierci. Te 
poezye natchnione są w wielkiej części uczuciem jakiem ś 
przesadzonem i zapalczywem. W idno to szczególniej z poe- 
zyj oznaczonych No. 1. 2 , 4 , 7 , 8 , etc., Godzi się m yśleć 
(co juz  wyrażono w Pamiętniku naukowym KrakowskimJ, 
że nm ysł i serce P. Kraszewskiego niebawnie w ybrną, a
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może juz dotąd i wybrnęły z tych chm ur posępnych, któ­
re  nie rzadko włóczą się po wiośnianym niebie młodości. 
Człowiek tak wyższego powołania, a mianowicie człowiek 
który miał odwagę jąć się czynnego i pracowitego zawo­
du, nie może długo upodobać sobie w um yślnem  zniecbę 
caniu się do życia, exagerowaniem  przed sobą jego sm ut­
ków i udręczeń; uwagi więc k tó re  o takiej poezyi zmusze­
ni jesteśmy w ynurzyć, stosować się m ają nie tak do sam e­
go Pana Kraszewskiego, jako raczej do tego legionu m ło­
dych naszych pisarzy, dla których przykład w niniejszych 
poezyach spotkany, jako idący od niewątpliwej wyższości 

^  człowieka, może być wielkiem utwierdzeniem  w krzywią­
cych ich umysły marzeniach.

Stało się w wielkiej części skutkiem błahego naśladow­
nictwa, że nowi poeci nie um ieją użyc liryki, tylko do w y­
rażania jakiegoś stanu upadku  ducha, któryby dawniej po 
prostu  za słabość tylko i zniewieściałość miał praw o ucho­
dzić. Jeden, dw óch ludzi z genjuszem , wejrzeli ponuro na 
naturę, użalili się na rany odniesione w szrankach życia i 
to wejrzenie, ten głos, wzięto za typ nieodstępny poetycz­
nego wejrzenia i głosu. Młodziez, która me zna jeszcze zu­
pełnie życia i świata, k tóra nie miała naw et pory doświad­
czyć rzetelnych zawodów i cierpień, czerni mózg smażąc 
kilka co najpowszedniejszyeh pomysłów o przyrodzeniu rze­
czy, rozjątrza kilka swoich sm utków do których miłość, 
tak nie tru d n a  w tym  w ieku, nastręcza najobficiej przed­
m iotu, a tym sposobem myśli że nastroiła się do tonu 
genjalnych i poetyckich duchów . Większa część lirycznej 
poezyi, spotykanej w czasowych pismach, gdzie młodzi ade­
pci śpieszą składać swe próby, osnuta jest z tych wmawia­
nych sm utków  i rozczarow ań. Nie trzeba dowodzić że 
wszystko to nic w arte , ale samo to skierowanie poezyi, 
jest, jak mówił Goete, ..prawdziwem  jej nadużyciem , bo poe- 
..zya na to nam  tylko dana. ażeby ludziom wyższe cele 
«życia ukazać, cierpienia jego łagodzić i człowieka z ludz- 
«kością i z sam ym  sobą pogodzić.® Stąd też ten wielki pi­
sarz nazywał powyższą poezyą, Poezją szpitalną, a chciał 
przeciwnie ażeby prawdziwa, nosiła nazwisko P oezji T jr -  
teuszowskiej «nie zęby miała głosie same dzieła wojenne, 

•‘..ale że każda poezya prawdziwa obudzą w ludziach zapał 
«do czynów szlachetnych- i dodaje im m ęstwa ażeby w wal- 
«ee życia wytrwali.®

Spotykając te skargi naszych poetów, szczególniej mło­
dych, (bo miejsce ich jest głównie po noworocznikacb, al­
bo w rękopisach tego rzędu wierszopisów, którzy niewystą- 
pili jeszcze na widok publiczny i których francuzi nazywa­
ją: auteurs en herbe) ,  niepodobna nie pom yśleć że ich
narzekania są prawdziwe'm najgrawaniem  z istotnego nie­
szczęścia. W  rzeczy samej, widok białego świata, łatw o m o­
że przekonać że inne są na nim  klęski i biedy jak nie- 
urzeczywistnienie zagorzałych ideałów albo niepowodzenie 
i to często urojonych miłostek. Pełno jest wszędy niesz­
część rzeczywistych, których albo nie czują, albo nie dojrzeli 
jeszcze autorowie tych skarg  dziecinnych i samolubfiych. 
Jak z jednej strony więc żałobliwa ta poezya nie ma na- I

wet zalety odpowiadać istocie ciemnej strony życia i jego 
zdarzeń, tak z drugiej, owe niedowierzanie wszelkim uczu­
ciom szlachetnym i cnotliwym • nic usprawiedliwia się wca­
le rzetelnym stanem obyczajów i moraloości społeczeństwa. 
Są wszędzie wady, są występki, ale obok tego są niewąt­
pliwie przykłady cnot, uczuć zacnych, poświęceń, wynios­
łości ducha, wytrwałości szlachetnej, których równie by ła­
two dojrzeć jak i tamtych. Gdyby można było owe pasz­
kwile poetyczne b rać  serio, przyszłoby oskarżyć nie jed­
nego młodego wieszcza o nieuważne szkalowanie swojego 
czasu, swojego społeczeństwa, swojego narodu. Rzecz bo­
wiem pewno, że osławiony ów świat składa się z dobra i 
ze zła; rozmaite p roporeye tej mieszaniny stanowią o róż­
nicy epoki od epoki, towarzystwa od towarzystwa; tysiące 
też tych różnic jest w czasach przeszłych i w czasie obe­
cnym , a wszystkie składają się z dobra i ze zła, po poło­
wie z rysów sm utnych i z chlubnych świadeptw dla na­
tury ludzkiej; jednostajnie czarne malowidła naszych poe­
tów, są kaprysy imaginacyi, niepodobne do niczego w na- 
tnrze.

Nie wierzymy zatem wszystkim ciemnym przepowied­
niom, które Pan Kraszewski głosi nad kolebką nowonaro­
dzonego; to dziecię zapozna się w życiu z niedoskonałością 
ziemską, a właśnie nie inny (ile rozum em  pojąć zdołamy) 
jest cel ludzkiego zawodu. Nie wierzemy m u  także, kiedy 
w świeżo umieszczonej w Tygodniku improwizacyi wyraża 
swóją nieufność w p rzy ja źń  swoich przyjaciół. Pewni je ­
steśmy że to nieufność niesłuszna. Człowiek tak znamienity 
jak P. K r . . . . ma wielu przychylnych, którzy go nawet 
nie znają; niewątpliwie więc pomiędzy temi którzy są doń 
zbliżeni liczy niejednego który go szczerze ceni i kocha. —  

d o w iem y  tutaj (bo dla czegóż taić co się myśli) że zdzi­
wieni byliśmy spotkać w Tygodniku wierszyk tak spow- 
szedniałej treści tego samego pióra, którego każdy artykuł 
prozą, jest albo zajmujący, albo uczony. Mniemamy że jak 
w ten wiersż wśliznął się wątek czczej deklamacyi, tak i 
uczucie nieszczere, co tern podobniejszem nam się zdaje, 
że ten wiersz jest improwincyą, a niezdarzyło się nam  je­
szcze (nawet podobno w m ożność tego niewierzemy) spot­
kać z im prow izacją coś w artą, zajmując w. to nawet orli­
ki i kolibry ki naszego niewątpliwie genialnego wieszcza, g e ­
nialnego, kiedy jak należy improwizuje z namysłem.

Trzeba zrobić jednę uwagę która się niestosuje zapewne 
do Pana Kraszewskiego, ale do tego roju wylęgłych u  nas , 
jak i po całej Europie, niby-Bajronów i niby-Mickiewiczów 
a o których ponieważ nie w arto osobno m ów ić, wspomi­
namy o nich tutaj, wiedząc że osłaniać się będą przykła­
dem pisarza, który chociaż zdrowszego jak ten dum  um y­
słu, zapłacił d ług młodości i obłędowi swojej literackiej 
epoki,— trzeba tu  zrobić u,wagę, że owe głosy zniechęce­
nia i pogardy życia, słyszeć się zawsze dają w imię m nie­
manego zbadania natnry  rzeczy i górnych filozoficznych 
pomysłów. Biedna to jednak górność! Nie byliśmy nigdy 
stronnikam i nawet prawdziwej filozoficznej poezyi. Bardzo 
dobrze kiedy najgórniejsze stanowisko umysłowe widzieć
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sig daje pośrednio przez obrazy poezji, ale surowe jeszcze 
rozumowania nie są nigdy poezją. Nie wierzemy ażeby sig 
dało właściwie (co powiedziano w pigknym artykule o 
Brodzińskim w Przyjacielu L udu umieszczonym), pozywać 
jak  łakoć wiersze korzenne najgłębszą myślą; przynajmniej 
to pewna, ze w tych wierszach o których my mówimy myśl 
jest wszgdzie najniższa służebnica rym u, rodzi sig ona z 
przygodnich spotkań rozbujałej gadaniny o te'm i owem i 
te same studenckie elukubracye które za Jezuickich czasów 
tworzyły Chryje i Syllogizmy, tw orzą dzisiejszą exzentrycz- 
n ą  poezyg.XJw«żałern że nigdy nieośmielił by sig nikt p ro ­
zą odezwać z bredniami i powszedniościami, k tóre ucho­
dzą przebrane za poezyą. Pamigtam że kiedyś w Tygo­
dniku Peterburskim  przytoczono czyjeś wiersze na dowód 
dziwnej gigtkośei jgzyka Polskiego, gdyż rzecz któraby w 
przetłum aczeniu na jakikolwiek inny jgzyk, okazała sig cał­
kowicie pozbawioną sensu i znaczenia, w naszym łudziła 
jeszcze czemś pozornem , taką potoczystość stylu miała za 
sobą. W yobrazić sobie można że chyba za pom ocą podob­
nych językowych zalet, uchodzi niejedna kompozycya, co 
najszkodliwsza jednak dla samych autorów , bo tym rzeczy­
wiście ćmi rozum  i wykrzywia. "Młodzi ci bowiem pisarze; 
biorą sig śmiało za najgłówniejsze pytania metafizyczne i 
religijne i albo poddają dobrodusznie wątpliwości i sporo­
wi przedmioty przeobrażone już w w ielką nadziejg świat­
łem  Objawienia i światłem rzeczywistej filozofii, jalbo nie 
domyślając sig że byt wszechświata jest wprawdzie nie­
zm ierny, nieskończony, nieprzepatrzony, ale widocznie w 
prawach swoich i zjawiskach pełen wielkiej prostoty i je­
dności, nie tylko nie idą do zrozumiewania chociaż cząstka 
po cząstce tego cudow nego ładu, do odkrywania gwiazda 
po gwiaździe, jasnych punktów  coraz dalszego systematu, 
(że użyjg wyrażenia z nauki m ateryalnego świata) |ale prze­
ciwnie umyślnie zggszczają około siebie cienia, myśląc że 
wielkiej dokazali rzeczy ponurzając sig w istny chaos, 
utworzony z powikłania i pomąeenia przypadkiem pochwy- 
tanych pomysłów. Nic zapewne nie zasługuje mniej na 
nazwisko myśli a prawdziwym tylko geniuszom z tej klas- 
sy, udaje sig wznieść do jakiego - takiego marzenia.

Zdaje mi sig że nie potrzebnjg jeszcze raz uprzedzać, ze 
nie o P anu Kraszewskim mówig w te'm miejscu. W  dwóch 
tomach Poezyj k tóre wydał, znalazłem czasami przesadną 
deklamacyją, czasami zbyt czarne wejrzenie na naturg, cza­
sami uczucia niestosownie do jakiejś dzikiej zapalczyweści 
posunione, i czułem sig do obowiązku powiedzieć tym, któ­
rzy natnralnie opierać bgdą oczy na tak przodkującym  w 
naszej literaturze pisarzu, że to są jego wady a nie zalety, 
i przestrzedz, żeby sig nieoszukiwali na wartości własnych 
płodów, jeżeli w nich s tej strony podobieństwo do pło­
dów P. Kraszewskiego upatrzą.!Z alety  Pana Kraszewskiego' 
są w czem innem ; są one w twórczej zdolności, w rozu­
mie potężnym , który nawet tam widać, gdzie sig puścił 
błgdnym (według nas) exaltowanej poezyi torem , a tam 
gdzie słucha uczucia indywidualnego i szczerego, gdzie 
myśl w którą istotnie wierzy tłum aczy, łatwo m u równie

być wyniosłym lirykiem , jak głgbokim elegistą.—  Jedna z 
najpiękniejszych elegij, jaką nam w jakimkolwiek jgzyku 
czytać sig zdarzyło, jest fanlazya "Zawsze razem ». Chciałem 
przytoczyć piękne dwa wiersze którem i sig już raz sp ra­
wiedliwie zachwycano, malujące rozpacz po tej zgasłej ziem­
skiej bytności, której już  tej samej i bytność niebieska nie 
powróci; ale odczytując te elegią znalazłem, że trzebaby 
ją całą przytoczyć, tak w niej od początku do końca, sa­
ma jest praw da, czułość i poetyczne ich wysłowienie. W  
tej elegii jest razem spokojność i głębokość, ślady nie­
omylne piawdziwego uczucia. (Dok. nast.)

mtspnbmy,
Wielmożny Mości Panie Redaktorzel

«Niech to P anu niebgdzie n iepSkjem nem , że sig ośmier 
lam prosić go o umieszczenie w swoim Tygodniku i w 
najbliższym jeśli można, num erze «Mojego rozumu,» N um er 
69  nadto był dla .jjmie interesujący. Wiersz o Sercu, tak 
jak piekło g o rące ij^ą . tak jak piekło, szatanami, wężami 
i rożnemi okropnem i potworami napełuionem  do tego stop­
nia ciekawością mig nabawił, że pomimo wszelkiej do pió­
ra niezdolności, jęłam  sig w przedmiocie Serca « Moj R ozum » 
określić. W yznam też Panu, (proszę tylko o sekret), że 
życzyłabym sobie powziąść pew ną wiadom ość o autorze 
tego wiersza, a naw et (bardzo proszę o dyskreeyg) widzieć 
go i mówić z nim , jedynie aby sig przeświadczyć o praw ­
dziwości uczuć w  tym wierszu zamkniętych. Ze wszystkich 
znanych mi dotąd poezyj, poezya Bajrona najmocniej na 
duszę moję działała, czy nie jest to tylko kunsztowne tego 
geniuszu naśladowanie? Ach! gdyby to był przawdziwy 
Polski Bajron! Bądź łaskaw, zacny Panie Redaktorze, choć 
przyjęciem do Tygodnika tej mojej odpowiedzi przyczyń 
sig do rozwiązania dręczącej mig niecierpliwości; za wszel­
ki jaki bądź, s lej sentym entalnej polemiki wyniknąć m o­
gący skutek , najczulszą wdzięczność Panu Dobrodziejowi 
zachow a, Najniższa sługa.

Klara K.

*) Nim traf zdarzy pani Klarze K. zobaczyc autora wiersza oSIoje 
seree,» którego osobis'cie znamy, d la zaspokojenia choc' w czę- 
sci jej ciekawosrci, postaram y się skreslic jego wizerunek. Mi­
mo przewidzenia pani Klary K. nie ma on nic Byronowskiego; 
ani młody ani stary; jest wzrostu małego, składu pletoryczno- 
alletycznego, ujęcia może za nadto prostego; jak  to mówią o r y ­
g in a ł-, jako żywo nie odludek; nie gardzący msrnosciami tego 
świata; wiele i otwarcie mówiący; oblicza raczej wesołego niż 
smutnego; słowem ńigdyby pani Klara s pozoru niedomysliła 
się, że to je s t autor wiersza "Moje serce.» Ale, jak  wiadomo, 
pozory są mylne. Co się zas' tyczy "kunsztownego naśladow a­
n ia  B y r o n a », nie widzimy coby duch głębokiej religii, k tó ­
rym  ten wiersz jest przejęty, m iał wspólnego z Byronem.

(W yd .)
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M O J  R O Z U M .

( d o  m ę z c z y z n y . )

Choc nam iętn ie  c ierp ien ia  sw oje opowiadasz, 
nieroznm iem  tw y c h  ncznc', n iezaam  tw ego se rca , 

ty ś  poe ta— w ięc sz tukę  zw odzenia posiadasz ; 
m ęsczyznaś— w ięc c h e łp liw y : s ta ry ś —  w ięc szyderca. 
Ale cożeś to zam k n ą ł, cos' c h c ia ł zam knąć ', py tam , 
w  te j  o se rca  sw ein d łn g ie j, rozw lekłej powieści? 
bo j a  oto rozsądk iem  i pojęciem  czy tam , 
a  nieroznm iem  je j tres'ci.
Mówisz, że w szelk ich  cierp ień  kolej tobie znana;

żeś  p rze trw a ł najdotk liw sze razy  w c ią g a  ż y c ia ;
w ym ieniasz po nazw isku  każdego  sza tana ,
k tó ry  cię g ry śc , p iec, m ęczyd  zaczął od pow icia ;
m alujesz , j a k  czas w szystko  unosi skw apliw ie;
zgrzy tasz , żes' sw e u ciechy , żes' m lodosc postradał;
smucisz się w reszcie gorzko i  narzekasz tk liw ie

żeś zło i dobro w  całej tres'ci zbadał;
rozum iem  to: lecz p y tam  znow u Jegom ości,
czem to w szystko pr2y słow ach: "ja nieznani m iłości.»

Azaliż w życiu leniw em
zdolen uczuc' srogośc k a ry ,
k to  sercem  ognistem , tk liw em ,
nie zg łęb ił roskoszy m iary?
możeż ten , co ed eń sk ich  owoców nie z ry w a ł,
miec’ ja k ie b ą d ź  pojęcie o strasznym yCrebie?
tys' n iekocbał, tys' d rog ich  s tr a t  n ieop łak iw ał: —
i  m ówisz, że n ik t  więcej n ie  c ie rp ia ł n ad  ciebie? . .

tego n ic  nieroznm iem  —
Co ty lk o  um ila 

ziem skie nasze jestestw o ; co duszę zasila 
bosk ą  tre śc ią ; co ogień tw ó rczy  w nas roznieca; 
co nam  gw iazdą ws'rod g ru b y c h  ciemnos'oi p rzyśw ieca; 

co naszą  w yobraźn ię  u sk rzy d la ; co trw ałe  
k rzew i w sercu nadzieje; co złoto, b la sk , ch w ałę  
w  oczach naszych  poniża; co n a d  gm inne w ad y  
w yw yższa nas; co św ięte czy s ty ch  cn o t zasady 
u tw ierdza; co anielsk im  pow abem  ujm uje; 
co b łę d y  w ykorzenia; co u m y sł p rostu je; 
co próżne om am ienia i c h ę c i rosprasza; " 
przez CO najw yższą godność p rzy b ie ra  tre ść  nasza; 
czein m łodość usta tecznia , starość się odm ładza; 
gdzie w  u p ad k u  znajdujem  w sparcie; co osładza 
gorycz niedoli ziem skiej; w czem  od w ystępnego  
życzenia ta rcza  nasza; co m y śl wznosi; s czego 
p ogarda  w szech próżności w y n ik a ; sk ą d  szczera 
w yp ły w a dobroczynność; na czem  się  opiera 
ludzkość zgnębiona; k ę d y  d u c h  św iatło praw dziw e 
czerpa; s czego się rodzą zapały  cnotliw e; 
w  czem  sz lachetności lu d zk ie j k re s ; co czułosc m łodą 

rozw ija i  ukształca; k u  czem u nas w iodą 
najtk liw sze peruszenia; d la  czego żyjem y;

przez co się w  oczach gm inu w ielkiem i sta jem y; 
co w  tro skach  tego s'wiata, w  każdej zlej przygodzie* 
ch ro n i nas od rospaczy; co w  ubóstw ie, głodzie, 
w ięzieniu i najsrozszych m ęczarn iach  wspom aga; 
sk ą d  sz lach e tn y  heroizm , n ad lu d zk a  odw aga 
pochodzą; czem  się nasze ciało skazitelne 
zachow uje; co w iarę  w życie n ieśm iertelne 
um acnia; co do ciężk ich  p rac  i n ęd zn y ch  stanów  
p rzyw iązu je ; co w rogów , ciem ięzców , ty ran ó w  
k o ch ac  każe; co h a ń b ę , niew olę, k a jd an y  
znosnem i d la  nas rob i; co najg łębsze ra n y  
balsam em  goi; przez co z a b y tk i przeszłości 
sta ją  się nam  drogim i; co nas od zazdrości 
odstręcza; co n am  szczęście i w śród  poniżenia 
czuc da je ; co lo c h  ciem ny w  ra j ziem ski zam ienia; 
co rozżalone serce na  przy jació ł grobie 
pociesza; co nas wznosi zawsze, w  każdej dobie 
k u  B ogu, łą c z y  z Bogiem i zbliża do Boga; 
czem  gię nakoniec nasza istota uboga 
żyw i, w spiera, w zbogaca, k sz ta łc i, doskonali, 
co nas b ied n y ch  zachw yca, cieszy , i t .  d . 
w szystko to w szechm ocna siła
w  m iłości —  w  b liżniem  se rcu  —  w  drugiem  ja  um l g.ńła. 
Bo ja k ie ż  s ta łe  dobro dusza w ysnuć zdoła 
z o b łu d y , z sam otności, z egoizm u, zgoła 
ze w szystk iego , co ziem ski żyw ot ogranicza?
Isto ta  słaba , p ło ch a , b ierna , niew oluicza, 
k tó r ą  pow aby  s'w7iata  z uczuc w y trzeb iły , 
duszę k tó re j zm ysłow e w ładze zask lep iły , 
żyje w  swiecie ta k  praw ie, j a k  owca w  oborze, 
n i roskoszy n i c ierp ień  czuc ona niemoże.

Szczęsny, k to  się zastaw ił przeciw  g łu p stw a  nocy 
uczuciem ; kom u niebo udzieliło m ocy 
w ew nętrznej; w  czyje'm sercu od dziecięcej pory  
w y lę g ły  się p iek ie lne  najsroższe p o tw o ry !
Oto człow iek! —  tak iem u żyw ioły podw ładne;
ta k irg o  niezatrw oży przeciw ieństw o żadne,
ta k i i w  lab iry n c ie  D edala  n iezb łądzi;
w ięcej, —  on i w  s'rod cierp ień  szczęśliw ym  się sądzi!

Tys' ta k i, za tak iego  ja u i cię uznać rad a : —  
choc' uczucia sw e ciem no tłum aczysz , nieszczerze, 
choc tw a  muza języ k iem  zagadkow ym  g ad a , 
choc w tw e cierpienia nie w ierzę.

T a k , nie w ierzę: bo piervtfej z ró b  s serca ofiarę 
kob iecie , poznaj m iłosc; a g d y  spełnisz czarę 

naj-łid szeg o  napoju szczęs'cia i roskoszy, 
n iech  silna losu bu rza  zw7ali i rosproszy 
w szystko , czem c się n a tu ra  u śm iechała  w koło; 
przeżyj s tra tę  k o ch an k i —  i potem  wznieś czoło 
i  o c ierp ien iach  sw y ch  g a d a j! . .
Co cło m nie: k to  ja? —  sk ą d  ja? —  b ą d ź  skrom nym , n iebadaj, 
ko b ie ta  — dosyć na  te in : w reszcie w dobre j wierze 
objaśnię ci się lep ie j, a  objas'nię szczerze:
J a  znam  miłos'c, bom  m a tk ą  i m ałżo n k ą  b y ła  —  
znam  cierp ien ie , bom  syna i m ęża s trac iła . . . .

D . 1 5  W r z e ś n ia  1 8 5 8  r .

IIcHim u-b no.iBo.uiercir. C .-IleT opoypn,. O nn iS p /i 10-ro  1838. Ti. T a e e c n iu .  

w  d r u k a r k i  w o j e n  k e j .


